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Od kwietnia 1913 roku wychodzi 
w Warszawie miesięcznik 


„DZIECKO* 


Przedmiotem naszego pisma jest dziecko—jego potrzeby, jego 
stosunek do rodzinyji społeczeństwa, jego wychowania po za nauką w 
szkole. Zadaniem naszym jest wskazywanie, jak utrzymywać i wzmac- 
niać zdrowie dziecka, jak przygotowywać do życie praktycznego i pra- 
cy społecznej przyszłe pokolenie narodu. 


„Dzecko* jest czasopismem dla szerokiego ogółu wycho- 
wawców. 


Artykuły w naszem piśmie są "przystępne w formie i w języku, 
oraz, o ile tylkó możliwe i pożądane, stosówane bezpośrednio do 
praktyki. 

WARUNKI PRENUMERATY: 

W Warszawie rocznie NAC: 

z odnoszeniem do domu rocznie 

poza Warszawą rocznie 


, KOMPLET „DZIECKA“ Z ROKU 1913 
w oprawie 3 rb. 60 kop. 


Redaktor Stanisław Domański. 
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POBUDKA 


CZASOPISMO DLA MŁODZIEŻY POLSKIEJ 


Młodości! ty nad poziomy wylatuj!... 
(Adam Mickiewicz. 


Istota demokratyzmu i warunki demokra- 
tyzacji życia społecznego. 


Po zaciekłym przelicytowaniu się naszych stronnictw 
i kierunków politycznych w jaskrawości haseł demokratycz- 
nych w okresie rewolucyjnym, po fali rewolucyjnego socja- 
lizmu, która wkroczyła do nas ze wschodu, nastąpiło znacz- 
ne osłabienie zainteresowania do kwestji społecznych wogóle 
i do haseł demokratycznych w szczególności. Starsi rzucili 
się do roboty praktycznej przy zakładaniu stowarzyszeń 
kredytowych, kółek rolniczych, kooperatyw spożywczych, 
wreszcie do unarodowienia handlu i przemysłu: zaczęto tę 
robotę bez rzucania szerokich haseł społecznych, poprostu 
dlatego, że dojrzały odpowiednie potrzeby, znalazły się od- 
powiednie warunki i byli ludzie do pracy. Młodsi w mniej- 
szości zrazili się i zniechęcili do haseł tak zapamiętale daw- 
niej głoszonych, w większości jednak zajęli się krytyką sta- 
rych teorji i poszukiwania nowych dróg, nowych haseł, któ- 
reby można było wysunąć jako wskazania naczelne dla przy- 
szłych pokoleń. Względem starych, pogrążonych całkowicie 
w robocie organicznej u podstaw, młodzież zajęła naogół sta- 
nowisko pewnej rezerwy, uznając pożyteczność ich pracy, nie- 
kiedy biorąc nawet w niej udział bezpośredni, jednakże za- 
chowując dużo krytycyzmu względem wszelkich ich wynurzeń 
programowych a zwłaszcza względem wystąpień politycznych. 
Krytycyzm ten przeszedł później w opozycję, a następnie 
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w zupełne usamodzielnienie się młodzieży od kierunków 
i opinji politycznych, panujących wśród uznanych w okre- 
sie rewolucyjnym przewodników naszego społeczeństwa. 

Piszący te słowa ma na względzie głównie młodzież na- 
rodową, jednakże z niewielkiemi zmianami podobną ewolucję 
przeszły również inne odłamy młodzieży. 

Wbrew skierowywanym często pod adresem młodzieży 
oskarżeniom o bezpłodny krytycyzm, megalomanję i donki- 
szoterję, twierdzę, że procesy ideowe, zachodzące w ciągu 
ostatnich lat w łonie młodzieży, mają swe podstawy w zdro- 
wym instynkcie, nakazującym młodzieży patrzyć w dalszą 
przyszłość, niż mogą patrzeć ludzie utrudzeni ciężkimi w na- ` 
szych warunkach latami pracy społecznej i stojący u schył- 
ku swej drogi politycznej. Dzięki pracy poprzedniego po- 
kolenia i zmianie ogólnych warunków politycznych w pań- 
stwie, odwieczne zagadnienia polskiego bytu stają przed na- 
mi w innej postaci, niż je widzieli ojcowie nasi: niejedną 
teorję wypadnie nam odrzucić, niejedną metodę zmienić, nie- 
jedną sprężynę życia, niewidzialną poprzednio lub zgoła nie- 
istniejącą, dostrzec i poruszyć. 

Jednem z takich odwiecznych zagadnień polskich jest 
nurtujące obecnie główne odłamy młodzieży i występujące 
od pewnego czasu stale na szpaltach pism młodzieży postę- 
powej, zagadnienie demokratyzacji społeczeństwa polskiego, 
zadania zdemokratyzowania naszego bytu we wszelkich jego 
przejawach. W sprawie tej istnieje na zachodzie obszerna 
literatura: u nas oprócz nielicznych artykułów w miesięczni- 
kach i paru zaledwie wydawnictw książkowych — oryginal- 
nych i tłumaczonych, niewiele prac moglibyśmy wskazać. 

Określenia demokracji i demokratyzmu dotychczas nie 
jest u nas dostatecznie ustalone ani w prasie ani w życiu 
politycznym: u nas każdy, poczynając od międzynarodowe- 
go socjalisty do skrajnego konserwatysty, chętnie przybiera 
nazwę demokraty. 

Określenie demokracji, pojętej jako forma ustroju spo- 
łeczno-politycznego, zawrzeć by należało w następujących 
cechach zasadniczych: spełnianie władzy społecznej i stano- 
wienie praw przez lud, zupełna równość obywateli wobec 
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prawa, ogólna świadomość swych potrzeb i interesów we 
wszystkich warstwach narodu. Zaraz na wstępie nasuwają 
nam się pytania, trafiające w samą istotę pojęcia demokra- 
cji, mianowicie: kto stanowi ów „lud“, mający spełniać wła- 
dzę i układać prawa i jaką drogą ma lud spełniać władzę 
w społeczeństwie? Socjalista mianujący siebie chętnie de- 
mokratą, uznałby za lud klasę robotniczą w miastach i ro- 
botników wiejskich na wsi i byłby w kłopocie, co robić 
z rzemieślnikami, posiadającymi własne warsztaty, i z włoś- 
ciaństwem: pocieszałby się. jak to niejednokrotnie już czy- 
nił, nadzieją, że naturalny rozwój kapitalizmu zniszczy dro- 
bne warsztaty i niezależne gospodarstwa chłopskie i spro- 
wadzi z biegiem czasu lud do jednego mianownika: klasy 
robotniczej. 

Sfery zachowawcze—ziemiańskie i przemysłowe chętnie 
dopuściłyby do władzy włościan i rzemieślników w miastach, 
z którymi łączy ich często wspólność interesów, natomiast 
z ogromną nieufnością i wielką rezerwą zachowują się wzglę- 
dem proletarjatu wiejskiego i miejskiego. 

Oczywiście pojęcie ludu w umyśle demokraty nie może 
być mierzone ani miarą socjalisty ani kapitalisty—obszarni- 
ka lub fabrykanta. 

Lud w ustroju demokratycznym stanowią wszyscy ci 
członkowie społeczeństwa, którzy za jedyny tytuł do zasługi 
mają pracę swych rąk lub swego umysłu przy wytwarzaniu 
dóbr materjalnych lub moralnych: jest to Jud—naród pojęty 
w najogólniejszem znaczeniu; już nie jako fundament, na 
którym wznosiła się misterna struktura narodowa nielicz- 
nych warstw uprzywiljowanych, ale jako kolumny i ściany 
potężnego gmachu, fundowanego na ziemi ojców według nowo- 
czesnych wymagań architektury społecznej; lud przestaje 
być podłożem, tłem życia narodowego, objektem wzruszeń 
estetycznych i kombinacji politycznych; staje się narodem, 
urabiając życie społeczne i kulturalne według swego typu 
i według zasobów swych sił moralnych i materjalnych. 

Sposób sprawowania władzy w społeczeństwie przez 
lud i stanowienia praw tam, gdzie ten lud posiada wolność 
polityczną, stanowi również temat do gorących sporów w gro- 
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nie teoretyków demokracji jako też i działaczy praktycz- 
nych. W Anglji ustalił się pogląd, że najodpowiedniejszą 
formą ustroju demokratycznego jest forma przedstawiciel- 
stwa narodowego, polegająca na tym, że prawa dla narodu 
stanowią 'oraz władze wykonawcze 'powołują posłowie, wy- 
bierani przez ogół obywateli. W Szwajcarji natomiast i w 
pewnym stopniu we Francji popularnym jest pogląd, że 
w stanowieniu praw dla narodu powinno przysługiwać każ- 
demu obywatelowi prawo inicjatywy i, że ważniejsze akty 
prawodawcze winny być uchwalone przez ogół obywateli 
(referendum). 

Ponieważ prawa mogą być uchwalane w zwykłych wa- 
runkach większością głosów, więc rządy demokratyczne są 
właściwie rządami większości, którym każdorazowa mniej- 
szość zmuszona jest podlegać siłą zwykłego rachunku aryt- 
metycznego. Występuje zatym kwestja pierwszorzędnej 
wagi dla nowego ustroju społecznego, kwestja zabezpiecze- 
nia praw mniejszości, która wywołuje gorące dyskusje w ko- 
łach polityków i ma już swoich teoretyków (prof. Jelinek). 

Zakończywszy w ten sposób określenie demokracji, po- 
jętej jako forma ustroju społeczno-politycznego, przejdzie- 
my do interesującego nas zagadnienia demokratyzacji spo- 
łeczeństwa, mianowicie do scharakteryzowania warunków 
koniecznych do zaprowadzenia ustroju demokratycznego. 

Błędem jest mniemanie, ze ustrój demokratyczny może 
być odrazu zaprowadzony w każdym narodzie drogą rewolu- 
cji lub też zwykłych reform konstytucyjnych. Historycy 
francuscy stwierdzają niewątpliwy fakt, że Francja pomimo 
krwawej rewolucji, która zmiażdżyła szlachtę francuską 
i obaliła władzę królewską, nie stała się odrazu pań- 
stwem demokratycznem: przez długie lata po rewolucji pa- 
nował w niej ten sam biurokratyczny centralizm i te same 
rządy monarchiczne, co w okresie przedrewolucyjnym. 

Społeczeństwo niewyrobione w instytucjach samorząd- 
nych, przerzucało się łatwo od dyktatury rewolucyjnej do 
monarchji i odwrotnie, dawało się używać za narzędzie jed- 
nostkom ambitnym i podlegało w dalszym ciągu rządom 
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równie despotycznym, jak były dawniejsze rządy królew- 
skie. 

Nie stało się również demokratycznym, pomimo zakre- 
ślonych na szeroką skalę reform społecznych i konstytucyj- 
nych, społeczeństwo niemieckie: przesądy i uprzedzenia ka- 
stowe silniejsze są w Niemczech, niż w innych krajach, 
gwałcenie zasad równości i wolności obywateli większe 
i okrutniejsze niż to, które przywykliśmy widzieć w ustroju 
despotycznym. 

Widocznie we Francji porewolucyjnej i we współczes- 
nych Niemczech nie było warunków potemu, aby ustrój de- 
mokratyczny mógł odrazu zapuścić głębsze korzenie w życiu 
narodu. 

Na podstawie doświadczeń społeczeństw zachodnich 
zdajemy sobie obecnie sprawę z tego, jakie to są warunki. 

Najważniejszą rolę odgrywa tu stan oświaty w naro- 
dzie i stan wyrobienia społecznego. 

Bez oświaty ludu, bez jasnej świadomości interesów 
i potrzeb w jaknajszerszych kołach ludności, niepodobna 
wyobrazić sobie, aby lud mógł być w życiu politycznym 
czemś więcej, niż tłem, niż tematem, traktowanym przez po- 
lityków rozmaicie, w zależności od ich uczciwości polity- 
cznej. 

Obok oświaty potrzebne jest wyrobienie praktyczne 
w zarządzaniu sprawami ogólnego, społecznego znaczenia, 
które lud zdobywa w zrzeszeniach najrozmaitszego rodzaju, 
w organizacjach kulturalnych, ekonomicznych, politycznych 
it. p. Bez praktyki w instytucjach społecznych samorząd- 
nych niemasz pomiędzy członkami społeczeństwa zaufania, 
które jest koniecznym warunkiem należytego obioru wspól- 
nego przedstawiciela do instytucji prawodawczej, niemasz 
opinji publicznej, która jedynie jest powołana do kontrolo- 
wania władz działających z ramienia narodu. 

Oprócz tych 2-ch warunków podstawowych, które każ- 
de społeczeństwo może sobie wytworzyć drogą planowych 
i zorganizowanych wysiłków zbiorowych, istnieją jeszcze 
warunki drugorzędne, tkwiące w charakterze i typie psy- 
chicznym narodu, w jego właściwościach rasowych, w jego 
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wreszcie przeszłości historycznej i położeniu politycznym. 
Nie każdy naród posiada jednakowe uzdolnienie do pomyśl- 
nego rozwoju w ustroju demokratycznym. Charakter wy- 
buchowy, skłonność do spiskowania i przewrotów politycz- 
nych w narodzie francuskim wyczerpywały gwałtownie ener- 
gję i siły żywotne Francji i przez długi czas nie pozwalały 
instytucjom demokratycznym zapuścić w niej głębszych ko- 
rzeni; natomiast odmienne cechy temperamentu w narodzie 
angielskim pozwoliły mu wcześniej od innych narodów wy- 
tworzyć doskonałe formy demokratycznego ustroju. 

Społeczeństwa, które były przez długi czas rządzone 
systemem centralistyczno-biurokratycznem i nie znały do- 
brodziejstw samorządu, napotykają wiele trudności przy za- 
stosowaniu demokratycznych form ustroju społecznego: spo- 
łeczeństwo takie długi czas nie może się obejść bez opieki 
biurokratycznej, stopniowo tylko wdrażając się w nowe for- 
my ustroju, w których wypada mu samodzielnie stanowić 
o swoich potrzebach i interesach. 

Właściwości charakteru narodowego prusaków, wnoszą- 
cych w życie Rzeszy niemieckiej skrajny materjalizm i kult 
siły fizycznej, połączony z pogardą dla praw mniejszości, 
mimo świetnego rozwoju ekonomicznego Rzeszy, nie pozwa- 
lają temu państwu wejść na tory rzetelnego demokratyzmu 
i czynią zeń groźne niebezpieczeństwo i szkodliwą tamę dla 
normalnego rozwoju demokratycznego doskonalszych organi- 
zmów narodowych sąsiadów. 

Przy ocenie warunków rozwoju demokracji nie możemy 
również przeoczać tego faktu, że naród, psychicznie bardzo 
uzdolniony do wytworzenia doskonałych form demokratycz- 
nego współżycia, nie może należycie wyzyskać swych przy- 
rodzonych zdolności, jeżeli nie posiada samodzielności poli- 
tycznej i podlega tamującym jego rozwój i wypaczającym 
jego psychikę przepisom i ograniczeniom. 

Próbując dać określenie demokracji i scharakteryzować 
istotę procesu demokratyzacji społeczeństw nowożytnych, 
procesu dopiero rozpoczętego i odbywającego się ciągle 
w naszych oczach—niepodobna pominąć milczeniem stosun- 
ku demokracji i polityki demokratycznej do socjalizmu i do 
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współczesnych ruchów narodowych. Kwestja społeczna, ist- 
niejąca oddawna w społeczeństwach i przybierająca obecnie 
ostry charakter w postaci kwestji robotniczej, przerasta do- 
niosłością swoją granice ustroju politycznego, w ustroju de- 
mokratycznym będzie istniała nadal, jak istniała przedtem 
w ustrojach despotycznych i oligarchicznych, przybierze tyl- 
ko inne formy. 

Sposób rozwiązania kwestji społecznej, podany przez 
doktrynę socjalizmu państwowego, dążącą do oddania wła- 
dzy politycznej w ręce jednej klasy, mianowicie klasy ro- 
botniczej, nie wytrzymuje krytyki ze stanowiska demokra- 
tycznego. 

Oddanie władzy w ręce jednej klasy społeczeństwa 
w celu dokonania rewolucyjnego czy też rozłożonego na sze- 
reg etapów przewrotu społecznego w interesach tejże klasy, 
mogłoby być uznane za słuszne tylko wtedy, gdyby klasa 
robotnicza stanowiła bezwzględną większość w społeczeń- 
stwie; nawet wtedy jednakże prawa i interesy mniejszości 
musiałyby być uznane przez rządzącą większość i w odpo- 
wiedni sposób zabezpieczone. Wszak własność prywatna 
w ogromnej większości wypadków jest rezultatem pracy 
wytwórczej, celowych wysiłków jednostki, jest często jedy- 
nym jej warsztatem pracy, jest więc prawem jednostki, nie 
przywilejem. 

Polityka demokratyczna, dążąc do zniesienia przywile- 
jów płynących z posiadania własności, wpływając drogą od- 
powiednich reform, na bardziej równomierny podział bogactw, 
nigdy nie uzna prawa państwa do zniszczenia jednej lub 
kilku klas społeczeństwa, znajdujących się bodaj w mniej- 
szości, na rzecz pozostałych klas. Prawem demokracji jest 
rozwój istniejących społeczeństw ku coraz doskonalszym 
formom współżycia, nie zaś tworzenie sztucznych nowotwo- 
rów społecznych; drogą jej-—współzawodnictwo i współdzia- 
łanie wszystkich klas społeczeństwa; każda klasa, każdy 
stan społeczny powinien uświadomić sobie specjalną rolę 
i specjalne zadania w społeczeństwie, jak również swe spe- 
cjalne interesy. 

Stany najliczniejsze w narodzie urabiają życie społe- 
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czne i polityczne według swych interesów i kulturę narodo- 
wą według swego typu psychicznego; stany znajdujące się 
w mniejszości, podporządkowując swe interesy większości 
społeczeństwa, powinny uzyskać od państwa gwarancję 
swych praw i od społeczeństwa uznanie swej specjalnej roli, 
wypływającej ze spełniania określonych obowiązków wzglę- 
dem całości. 

W pojęciu demokraty budowa społeczna przedstawia 
się jako organizm, w którym wszystkie członki powołane są 
do spełniania określonych funkcji życiowych. 

Po odcięciu któregokolwiek z członków organizm, za- 
leżnie od ważności roli spełnianej przez niego, albo zamie- 
ra, albo żyje nadal, jako kaleka, twór ułomny, niezupełny. 
W miarę rozwoju iorganizmu możliwe jest odpadanie nie- 
których jego członków, które przy wyższej formie orga- 
nizmu stają się już bezużytecznemi, musi to jednak nastą- 
pić drogą rozwoju jako nakaz życia, nie zaś drogą ampu- 
tacji. 

Pogląd socjalisty na społeczeństwo jest zgoła inny: bu- 
dowa społeczna przedstawia mu się jako mechanizm, który 
umysł ludzki może w dowolnym kierunku ulepszać i nawet 
całkiem nowy mechanizm skonstruować, jeżeli stary uznamy 
za wadliwy. W tym się rozchodzą drogi socjalizmu i de- 
mokratyzmu i dlatego rola socjalizmu w procesie demokra- 
tyzacji społeczeństwa jest raczej krytyczna, przyśpieszają- 
ca rozkład starych form, niż twórcza. 

Jednym z zewnętrznych przejawów niewątpliwego fak- 
tu, że proces demokratyzacji zapuścił już głębokie korzenie 
w życie dzisiejszych społeczeństw, jest obudzenie się świa- 
domości narodowej wśród ludów, stojących na bardzo niz- 
kich szczeblach kultury, nawet u tych które nie 'posiadają 
lub nie posiadały nigdy niezawisłości politycznej. Obecnie 
każde społeczeństwo, każda narodowość usiłuje kształtować 
swoje życie społeczne i polityczne według typu swego ludu. 
Lud niezależnie od klas uprzywilejowanych społecznie, któ- 
re poprzednio uważały siebie za jedynie powołane do wy- 
twarzania i pielęgnowania kultury narodowej i wytwarzały 
ją niekiedy z pominięciem języka, obyczaju i tradycji ludu, 
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zapragnął sięgnąć po swoje prawowite dziedzictwo i upra- 
wiać je dalej w duchu swego typu. 

W poszczególnych wypadkach, gdzie kultura warstw 
wyższych pominęła język i tradycję ludu, lud wyodrębnia 
się narodowo i usiłuje wytworzyć własną kulturę na podsta- 
wie zasobów posiadanych w języku i obyczaju: jesteśmy 
świadkami powstawania nowych narodowości, o których 
przedtem niejednemu nie śniło się nawet, wytwarzania się 
języków literackich z surowych nieukształconych gwar lu- 
dowych, dawno zapomnianych i skazanych zdawałoby się 
na wymarcie. 

Proces demokratyzacji sięga głęboko w życie społe- 
czeństw dzisiejszych i wydobywa z niego siły utajone, uka- 
zuje zdumionemu światu coraz nowe dziwy. Proces to do- 
piero zaczęty: szybki jego rozwój przeobrazi do gruntu ży- 
cie dzisiejszych społeczeństw, sprowadzi niejedną zmianę 
w ich składzie wewnętrznym i w układzie ich wzajemnych 
stosunków. 


Przechodząc teraz do interesującego nas zagadnienia 
wewnątrz społeczeństwa polskiego, musimy zacząć od tych 
warunków, które towarzyszą naszym usiłowaniom w kierun- 
ku wytworzenia demokratycznych form życia społecznego. 

Warunki, tkwiące w charakterze i właściwościach ra- 
sowych naszego narodu, są dla nas inaogół pomyślne: wro- 
dzona nam łagodność i nawet pewna miękkość charakteru, 
skłonność do kierowania się w życiu publicznym pobudkami 
idealistycznymi, występująca bardzo wydatnie w naszych 
dziejach i do dziś rządząca naszymi losami, wstręt do ma- 
terjalistycznego pojmowania życia i idącego w parze z niem 
kultu siły; obok tych rysów, spora doza praktyczności ży- 
ciowej; wszystkie te cechy powinny nam ułatwić rozwój 
i pobudzać nas do doskonalenia form naszego życia społe- 
cznego. 

Przysłowiowa niezgoda polska i polski indywidualizm, 
wybujałe owoce złotej wolności szlacheckiej, przechodzą 
powoli do dziedziny wspomnień i analogji historycznych. 
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Mimo oszczerstw i oskarżeń kłamliwych, miotanych na nas 
przez nieprzyjaciół, tuczących się naszą spuścizną history- 
czną, mimo modnego u nas i rzadkO karconego przez opinję 
samooplwania, importowanego ze wschodu przez różnych 
mniej lub więcej utalentowanych publicystów, podnieść mu- 
simy, że w przeszłości naszej pod względem formy ustroju 
społecznego i reform podejmowanych przez światlejsze jed- 
nostki w kierunku jego udoskonalenia, nie staliśmy w gro- 
nie innych narodów cywilizowanych. 

Wytworzone przez nas w wieku XVI wysoce orygi- 
nalne formy demokracji szlacheckiej, która zastąpiła miej- 
sce dawnej oligarchji możnowładców, zwyrodniały w końcu 
XVII i w początku XVIII wieku skutkiem jednostronnego 
rozwoju; jednakże próby reform, podejmowane w drugiej po- 
łowie XVIII wieku, próby, uwiecznione pomnikową uchwałą 
Sejmu czteroletniego, sięgały głęboko w istotę naszych sto- 
sunków społecznych i zagadnienie demokratyzacji naszego 
ustroju społecznego wysunęły na czoło wszystkich spraw 
publicznych. Zrządzeniem fatalnego losu twórczość nasza 
w tej dziedzinie została gwałtownie przerwana, życie nasze 
zostało wtłoczone w ramy ustrojów obcych, odmiennych od 
naszego typu duchowego, które tamowały i wykoszlawiały 
samorzutne dążności naszego organizmu narodowego. 

Mimo to jednak zagadnienie demokratyzacji naszego ży- 
cia towarzyszy nieodstępnie usiłowaniom wybitniejszych je- 
dnostek w narodzie i wszystkim wysiłkom i porywom zbio- 
rowym w ciągu całego XIX stulecia; staje ono na czele spraw 
publicznych przed oczyma współczesnych i w dobie dzi- 
siejszej. 

Tkwią jednakże w naszej strukturze społecznej i w na- 
szych tradycjach historycznych warunki ujemne, które nam 
utrudniają pracę w kierunku udoskonalenia form naszego 
życia społecznego: jest to nikły rozwój naszego stanu miesz- 
czańskiego i, jako skutek tego faktu, brak ogniw pośrednich 
pomiędzy warstwą szlachecko-ziemiańską i rekrutującą się 
z niej inteligiencją a klasą robotniczą i włościaństwem. Wy- 
tworzenie polskiego mieszczaństwa z żywiołów napływają- 
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cych do miast ze wsi jest koniecznym warunkiem demokra- 
tyzacji kraju, 

Wszędzie na zachodzie miasta stały się ośrodkami, prze- 
twarzającymi zasoby kulturalne warstw wyższych, społecz- 
nie uprzywilejowanych, według potrzeb i według typu psy- 
chicznego dojrzewających społecznie i zdobywających na- 
leżny sobie wpływ warstw ludowych. Czyż podobna po- 
myśleć, aby takim przewodnikiem kulturalnym, takiem 
ogniwem społecznem pomiędzy warstwami ludowemi i t. zw. 
warstwami wyższymi stało się u nas żydostwo, przybierają- 
ce w dzielnicy wielkopolskiej charakter narodowy niemiec- 
ki, w Królestwie Polskim i na Litwie—rosyjski? Zaślepieniem 
chyba, jeżeli nie wyraźnym wpływem żydów, możemy tłu- 
maczyć tak często zastrzeżenia i protesty przeciwko usiło- 
waniom w kierunku unarodowienia handlu i zmniejszenia 
przewagi żydostwa w miastach, rozlegające się na zjazdach 
i ma szpaltach pism młodzieży postępowo -filareckiej. Nie 
trzeba być antysemitą, aby dojrzeć, że główną przeszkodą 
na drodze do uzdrowienia naszych stosunków społecznych 
i do usamodzielnienia warstw ludowych jest żydostwo, roz- 
sadzające klinem nasz organizm społeczny. Dzięki słabości 
polskiego mieszczaństwa w przeszłości i w dobie obecnej, 
kultura nasza po dziś dzień jest jednostronnna i niezupełna, 
nosi wyraźne znamiona swego pochodzenia szlacheckiego: 
wymiana skarbów duchowych kultury pomiędzy szlachtą 
i warstwami ludowemi jest powolniejszą i trudniejszą, niż 
byłoby wówczas, gdyby miejsce żydostwa zajmowało zamo- 
żne i kulturalne mieszczaństwo polskie. Konserwatyzm i za- 
cofanie, rozwielmożnione wśród naszych warstw ziemiańskich, 
przedział i nieufność pomiędzy wsią i inteligiencją miejską, 
jest wynikiem nadmiernego wpływu ziemiaństwa i pocho- 
dzącej z jego szeregów, skoligaconej z niem inteligiencji na 
charakter życia publicznego; tylko szybki wzrost zamożnego 
i kulturalnego polskiego mieszczaństwa, zasilanego dopły- 
wem świeżych sił z ludu, mógłby wytworzyć należytą prze- 
ciwwagę wpływom szlachecko -ziemiańskim i odrodzić pol- 
skie życie publiczne i polską kulturę na podstawie demo- 
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kratycznej, według pierwiastków duchowych, tkwiących w pol- 
skim ludzie. 

Mimo tych ułomności ustrojowych, które społeczeń- 
stwo nasze w ogromnej większości uświadomiło sobie i pod- 
jęło z nimi walkę, proces demokratyzacji naszego życia się- 
ga coraz głębiej: w oczach naszych dokonywają się donio- 
-"słe przeobrażenia w życiu miast i wsi w Królestwie. Od nas, 
od inteligiencji polskiej zależy w znacznej mierze (przyśpie- 
szanie tego procesu, rozszerzanie go i pogłębienie. 

Dróg do tego mamy wiele do wyboru: w każdym razie, 
ażeby móc wybrać drogę najprostszą, najkrócej zmierzają- 
cą do celu, należy rozumieć lud, znać jego potrzeby i wa- 
runki jego życia i psychicznie dostosować się do jego typu 
duchowego. Lud polski w Królestwie Polskiem, w Galicjii w 
Poznańskim oraz w niektórych okolicach Litwy mniej od- 
dalonych od polskiego obszaru etnograficznego, ma swój wy- 
bitny typ psychiczny, który obecnie zaczyna się coraz bar- 
dziej uwydatniać w prasie ludowej i w życiu publicznem. 

Składają się nań rysy, znane nam już dobrze z poezji 
Mikołaja Reja i Kochanowskiego, zmodyfikowane nieco od- 
miennymi warunkami, w jakich rozwijało się przez wieki ży- 
cie ludu. 

Ta sama tężyzna i rubaszność, ten sam kult zabawy 
i życia towarzyskiego, ta sama wichrowatość natur, żądza 
dokonania czynów śmiałych, odważnych, zapał do wielkich, 
świętych spraw; obok tego upór, zawziętość chłopska i prak- 
tyczność życiowa, zmierzająca do ujęcia każdego zagadnie- 
nia, każdego postulatu w formy realne, namacalne. Pokole- 
nie, pamiętające jeszcze pańszczyznę, schodzi do grobu; doj- 
rzewające młode włościaństwo, wychowane w szkołach go- 
spodarczych, oświecone na kursach rolniczych lub przygo- 
dnie, drogą samokształcenia zdobywające oświatę, to rosną- 
ce szybko w liczbę i wpływ młode pokolenie włościan nie 
żyje już reminiscencjami wieku ubiegłego, nie żyje wogóle 
wspomnieniami; ono rozumie, że na zegarze dziejowym wy- 
bije godzina, w której lud ma wypowiedzieć swoje słowo, 
rozumie i gotuje się; nie ma czasu na rozpamiętywania mi- 
nionych krzywd, minionych klęsk, nie poczuwa się do żad- 
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nej winy ani do żadnej skruchy za cudze winy, chce życia 
dla nowych pokoleń, które z niego wyjdą i całą energją mło- 
dości, całą swą wiarą jest skierowane w przyszłość. Niejed- 
nemu z pośród nas, potomkowi zrujnowanej w potopie klęsk 
narodowych rodziny szlacheckiej, widzącemu polskość i pa- 
trjotyzm w uroczystych obchodach narodowych, w rozpa- 
miętywaniu naszej przeszłości, naszych klęsk i męczeństw, 
trudno będzie dostosować się do psychiki ludu. Bez tego 
przystosowania się i zrozumienia wzajemnego niemożliwa 
jest skuteczna praca z ludem i dla ludu. Odrzucić uprze- 
dzenia i przesądy, te przeżytki uprzywilejowania społeczne- 
go, zaniechać nierealnych książkowych wyobrażeń o ludzie, 
zasłaniających przed nami rzeczywistość i wejść w lud wje- 
go życie, zawiązać stosunki towarzyskie i przyjaźni, we 
wspólnej pracy z jego wybitniejszymi przedstawicielami—oto 
wskazania dla młodzieży, gotującej się wziąć udział w życiu 
społecznem kraju. Wyzbądźmy się ciasnoty pojęć i nieufności, 
cechującej społeczeństwa niedojrzałe, wyzbądźmy się pań- 
skich nałogów patronowania, opiekowania się, filantropji, 
spojrzyjmy na chłopa i robotnika jako na równego sobie 
obywatela, wówczas dojrzymy, że obcowanie z nim nie tyl- 
ko na gruncie pracy zawodowej i społecznej, ale również na 
gruncie towarzyskim, może wzbogacić nasze życie duchowe 
i w niejednem wpłynąć na nie uzdrawiająco. 

Tak dawno już o tem pisano i tak dawno wzywano 
młodzież do szczerego przejęcia się sprawami ludu a tak ma- 
ło jeszcze postąpiliśmy naprzód. 

Młodzież dawnego uniwersytetu wileńskiego, urządzają- 
ca majówki wspólne z rzemieślnikami w podmiejskie okolice 
Wilna, jest pod względem ożywiających ją uczuć demokra- 
tycznych, wzorem niedoścignionym dla szerokich kół dzi- 
siejszej młodzieży polskiej na Litwie i w Królestwie. Boć 
przecież naprawdę trzeba kochać ten lud i zżyć się z jego 
szarą i cieżką dolą, żeby być przezeń rozumianym i móc 
dla niego skutecznie pracować. Dopóki będziemy się zany- 
kać w kółkach i kółeczkach „swej sfery* towarzyskiej, do- 
póki umysłem i sercem nie wyjdziemy poza obręb „naszej 
sfery*—w życie ludzi twardszych i bardziej chropowatych 
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od nas, ale niemniej, a może więcej od nas dostojnych 
w swych trudach, walkach i cierpieniach, tęższych i bardziej 
niezamożnych od nas w swem dążeniu do lepszego jutra,— 
dotąd nie zaświta na naszej ziemi jutrznia odrodzenia naro- 
dowego 

Trzeba kochać lud, aby nie szczędzić pracy i mienia 
na jego oświatę i podniesienie ekonomiczne, aby się przejąć 
losem robotników folwarcznych i proletarjatu miejskiego; 
trzeba uwierzyć, że lud ma dostateczny zasób sił duchowych 
na to, aby przerobić według swego typu spuściznę po warst- 
wie szlacheckiej i że w tym właśnie, w zorganizowaniu ca- 
łego naszego życia według typu polskiego ludu, w zreformo- 
waniu naszego ustroju społecznego w duchu jego potrzeb, 
leży przyszłość Polski. 

Wówczas dopiero, gdy takie uczucia będą ożywiały 
młodzież, gdy ideały demokratyczne, a nie snobizm literacki 
lub owczy pęd koleżeński, będą przyświecały stowarzysze- 
niom samokształceniowym i innym zrzeszeniom młodzieży, 
osiągną skutek wezwania, rozlegające się z łamów „Pobud- 
ki*, „Głosu młodych* i innych pism do wejścia w lud, do 
zajmowania posad instruktorów kółek rolniczych, techników 
i agronomów ziemskich. 


Dzisiejsza młodzież jest zamało demokratyczną z du- 
cha: zagadnienia postępu społecznego pojmuje racjonalistycz- 
nie, jako kategorje umysłowe, nie przylega do nich sercem. 
Dlatego tak mały mamy z młodzieży pożytek w życiu, dla- 
tego tak częste są wypadki sprzeniewierzania się ideałom 
młodości w życiu praktycznem. 

Potrzeba rewizji dotychczasowych metod samowycho- 
wania, uprawianych przez młodzież, potrzeba kultury uczuć 
i ideałów demokratycznych w szerszych jej kołach, aby do- 
rastające pokolenie mogło sprostać obowiązkom, które spa- 
dną na jego barki. Życie społeczne toczy się wartkiem ko- 
rytem bez naszego udziału i — co gorsza — bez naszej 
wiedzy. 

Otóż wiedzę o tem życiu, o ważniejszych przemianach 
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i procesach, w niem zachodzących musi mieć młodzież, mu- 
si już na ławie szkolnej interesować się zagadnieniami spo- 


łecznego bytu i umieć je zbliska obserwować. 
Socha. 


0 potrzebie łączności koleżeńskiej. 


W życiu dzisiejszej młodzieży polskiej w średnich i nawet 
w wyższych zakładach naukowych daje się dostrzec upadek 
„koleżeństwa, brak głębszych uczuć koleżeńskich. Szczególniej 
uderza ten brak w życiu ogromnej większości młodzieży szkół 
średnich wileńskich. Wśród tej młodzieży jest znaczny ruch sa- 
mokształceniowy, urządzają się wieczorki i zabawy towarzyskie, 
są wyraźne odłamy ideowe, niema jednakże wśród niej ducha 
koleżeńskiego, któryby zespalał tę młodzież na ławie szkolnej i 
zapewniał trwały wpływ usiłowaniom, podejmowanym w jej ło- 
nie przez wybitniejsze jednostki. Koledzy grupują się najczę- 
ściej w kółkach swej sfery towarzyskiej, według sfery stosunków 
towarzyskich rodziców: bogatsi i utytułowani całkiem osobno, 
średnia klasa osobno, dzieci rodziców biednych trzymają się 
zdaleka od synów i córek rodziców zamożniejszych. Razi popro- 
stu oczy powierzchownego nawet obserwatora stosunków wileń- 
skich ten fakt, że dzieci, pochodzące z najzamożniejszych sfer 
naszego ziemiaństwa, świecą nieobecnością we wszystkich lep- 
szych przedsiewzięciach, podejmowanych przez młodzież i ma- 
jących na celu samokształcenie, wychowanie fizyczne lub obu- 
dzenie żywszego ruchu ;umysłowego. Co prawda, stosunki pa- 
nujące wśród t. zwanej lepszej części młodzieży, poczuwającej 
się do obowiązku pracy wspólnej przez samokształcenie, nie 
mogą obudzić zapału i pociągnąć ku sobie jednostek, stojących 
dotychczas zdala od tych usiłowań. 

Formalistyczny, bezduszny podział na grupy i grupki prze- 
konaniowe, nie pozwalający ludziom odmiennych przekonań 
być szczerymi i serdecznymi przyjaciółmi, oschły stosunek star- 
szych do młodszych kolegów, te same kółeczka towarzyskie, 
niechęć do obcowania z kolegami, stojącymi cokolwiek dalej 
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od sfery stosunków danego kółeczka, czyni życie w tych ugru- 
powaniach nieznośnem dla wielu jednostek, głębiej myślących 
i prościej a szczerze pojmujących stosunki koleżeńskie. To też 
mimo wielką liczebność młodzieży polskiej w średnich zakładach 
naukowych wileńskich, życie jej zbiorowe wydaje dotychczas re- 
zultaty nikłe, słabe. Rok rocznie z łona tej młodzieży setki uda- 
ją się do wyższych zakładów naukowych w Cesarstwie; jednost- 
ki tylko wracają do kraju na drogę pracy obywatelskiej, reszta 
rozprasza się po Rosji, filistrzeje i żyje z dnia na dzień, bez ju- 
tra, bez ideału... 

Od 6-ciu już lat wychodzi w Wilnie staraniem kilku jed- 
nostek wydawany organ młodzieży „Pobudka*: nie uwierzyli- 
byście koledzy, gdybym Wam podał, jak śmiesznie małą ilość 
prenumeratorów i wogóle czytelników liczy „Pobudka“ w Wil- 
nie. Wszak to pismo, mające już pewne tradycje i pewne sto- 
sunki w Kraju, mogłoby się snadnie stać ogniskiem, skupiają- 
cem usiłowania młodzieży inteligientnej Kraju, tworzącem ruch 
umysłowy i ułatwiające młodzieży zorjentowanie się w zagad- 
nieniach życia naszej dzielnicy i przygotowanie się do przy- 
szłych obowiązków obywatelskich. Rozbija się wszystko o mur 
obojętności, o dziwną oschłość młodzieży. Niejeden to i owo 
chętnie przeczyta, niejeden może cokolwiek i napisze, ale czy- 
ni to więcej z ciekawości umysłowej, rozpala swój umysł, nie 
sercem przylega do danej sprawy. Racjonalizm panuje wszech- 
władnie w stosunku do kwestji społecznych, do życia narodo- 
wego; doktryny upajają mózgi jak haszysz, pozwalając sercom 
drzemać wygodnie i spokojnie. Dlatego „Pobudka*, posiadając 
wielu uznanych stronników, rozchodzi się tak mało pomiędzy 
młodzieżą. 

Koledzy! Czy słyszycie dochodzące Was głosy z kraju, ocze- 
kujące od Was pracy ofiarnej dla przyszłości, która z dotych- 
czasowych mroków zaczyna ukazywać się przed nami w pierw- 
szych przebłyskach świtu? Czy słyszycie te wezwania i skargi, 
płynące do Was z łona oświeconej młodzieży ludowej, potrze- 
bującej ludzi idei na różnych stanowiskach w społeczeństwie? 
Czy odczytywane od czasu do czasu w gazetach wiadomości o 
śmierci jednostek wybitnych, na „których barkach spoczywały 
całe działy pracy społecznej, nic nie mówią do Waszych serc? 
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Powiadają, że młodzież polska szybciej dojrzewa od mło- 
dzieży innych  szczęśliwszych od nas społeczeństw. Niechże ta 
przedwczesna dojrzałość nie będzie przedwczesną starością wy- 
ziębionych serc, oschłych umysłów! 

Rozerwijmy sztuczne zapasy formalizmu stronniczego, któ- 
re nas dzielą na wrogie odłamy. Pozwólmy sobie na różność 
w myśleniu a ukochajmy wspólny cel, którym musi być odrodze- 
nie narodu. Dążmy do tego celu, dyskutujmy na łamach pism 
młodzieży, nawiązujmy stosunki koleżeńskie z najodleglejszymi 
zakątkami Kraju, a przedewszystkiem łączmy się węzłami przy- 
jaźni koleżeńskiej, która nie pozwoli nam chodzić w później- 
szem życiu luzem, w rozsypce, niejednego z nas podtrzyma 
w ciężkiej walce życiowej, niejednego uchroni od zagaszenia przez 
życie późniejsze tego światła, które rozniecone zostało w jego 
duszy na ławie szkolnej. 

„Młodości tobie nektar żywota 
Natenczas słodki, gdy z innymi dzielę; 
Serca niebieskie poi wesele, 

Kiedy je razem nić powiąże złota. 
Razem, młodzi przyjaciele!“ 


Wilno. 


Hej, mój stepie... 


Hej, mój stepie ukochany, 
uwielbiony, niezbadany — 
kocham ciebie, twoje trawy, 
twoje bagna i moczary, 
twoją ciszę, twoje wrzawył! 


Hej, mój stepie ukochany, 
uwielbiony, niezbadany — 

lubię pędzić po twym łonie 

z wichrem, hen, hen coraz dalej!... 
Chcę być tutaj i po zgonie... 


Hej, mój stepie ukochany, 
uwielbiony, niezbadany, 
ukraiński, wolny stepie, 
lubię, kocham twą swobodę, 
tajemniczość i urodę!... 


K. A. Packiewicz. 
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Ze Zmudzi. Notatka. 


Przelatując szybko przez stacje Bejsagoła i Michalmont 
mimo uwieńczonych przez Sienkiewicza w „Potopie'* Wodoktów 
i Pocunel, staje pociąg na stacji Rodziwiliszki. Wygodnym reso- 
rowym wózkiem, zaprzęgnionym w parę drobnych żmudzkich 
koników, ruszamy w kierunku południowo-zachodnim ku Ra- 
sieniom. Zachodnia część Żmudzi—pomiędzy linją kolei Libawo- 
Romańskiej a granicą pruską stanowi jeden z najmniej znanych 
zakątków kraju skutkiem zupełnego braku środków komuni- 
kacyjnych. Nie mamy tu zupełnie komunikacji kolejowej, ani— 
z wyjątkiem szosy Tawrogi — Szawle — znośnych dróg kołowych. 
Idzie się po grzęzkich błotach, po przedwiecznych mostach 
z okrąglaków, zwijających się w ósemkę pod bryczką. Odje- 
chawszy kilkanaście wiorst za Radziwiliszkami, napotykamy Szu- 
szwę rozlaną na rozległej przestrzeni. Po obydwóch stronach 
drogi ciągną się ogromne przestrzenie bagnisk i łąk, zupełnie 
nie zajętych dotychczas pod uprawę. Szerokim pasem ciągną 
się te bagniska aż do Szydłowa i dalej ku granicy pruskiej, 
zamknięte od południa pagórkowatem dorzeczem Dubissy, od 
północy wzgórzami warniańskiemi i Selszewskiemi. Gdy się po- 
myśli o tysiącach włościan litewskich wędrujących rok rocznie do 
Ameryki i spojrzy na te obszary ziemi nie zajętej przez kulturę, 
wtedy okropne zaniedbanie i upośledzenie kraju w zakresie naj- 
elementarniejszych potrzeb staje przed nami z przerażającą 
oczywistością. Kraj, mający 14 klm. kolei na 1000 klm? prze- 
strzeni, nie może wyżywić normalnego przyrostu ludności i za- 
miast być terenem kolonizacji dła miejscowości o gęstszem zalu- 
dnieniu, sam wyludnia się żywiołowo. 

W połowie drogi do Szydłowa napotykamy pierwsze mia- 
steczko. To Szawlany. 

Miasteczko zaludnione prawie wyłącznie przez żydów, leży 
na pochyłości, z której roztacza się wspaniały widok na bagni- 
stą dolinę, porośniętą gęstym karłowatym lasem iglastym i na- 
kształt brunatnego.dywanu rozpostartego szeroko ku Cytowianom. 
Jedyną ozdobą miasteczka stanowi kościół, budowany w stylu 
gotyckim z czerwonej cegły — o 2 wieżach, i cmentarz naprze- 
ciwko kościoła, który zachował jeszcze sporo chylących się do 
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upadku prześlicznie rzeźbionych kapliczek i krzyżów litewskich. 
Szczególnie piękne są kute krzyże na starych nagrobkach, któ- 
rych wspaniałe wzory możemy obserwować na szczytach koś- 
ciołów wileńskich. W okolicy Szawlan wszędzie stare krzyże za- 
stępowane są obecnie przez nowe żelazne lub drewniane, 
wszystkie szpetne i płaskie. Za Szawlanami wioski spotykają 
się częściej, miejscowość jest tu urozmaicona pagórkami i reszt- 
kami lasów, bardzo w tej okolicy przetrzebionych (lasy większe 
zaczynają się za Szydłowem). W malowniczej kotlinie wśród pa- 
górkowatych wyniosłości pokrytych pięknym lasem sosnowym, 
otoczone grupą większych jezior, leży miasteczko Cytowiany. 
Zdaleka już uderza oko podróżnego biały o dwóch wieżach ko- 
ściół pełny starożytnej powagi i szlachetnej prostoty w linjach. 
Cytowiany, znajdują się w obrębie posiadłości powszechnie sza- 
nowanego obywatela p. Eugeniusza Romera, stanowią jeden 
z najbardziej uroczych zakątków Żmudzi. Przyroda tego zakątka 
zawiera rozmaitość i urok nigdzie nie napotykany: na północ- 
nym wschodzie bagniska zarosłe lasem i mokre łąki wśród pól 
uprawnych, od południa i zachodu lesiste wzgórza spadają ur- 
wistymi wąwozami ku Dubissie, wokoło jeziora — jedne otwarte 
jaśniejące w słońcu wśród pól, inne w gąszczu leśnym ukryte, 
pełne tajemniczego uroku. Wśród tej pełnej uroku i spokojnego 
majestatu przyrody rozegrały się przed kilkudziesięciu laty sceny, 
dotychczas wspominane ze wzruszeniem przez okolicznych mie- 
szkańców: w odległości kilkunastu wiorst od miasteczka wśród 
lasu jest szeroka polana, w pośrodku kamień wskazuje miejsce, 
gdzie zginął waleczny Cytowicz. 

O milę za Cytowianami w samym środku zachodniej Żmu- 
dzi, otoczony pierścieniem lasów wokoło, leży Szydłów. Szydłów 
liczy obecnie około 1000 mieszkańców, zaludniony jest przewa- 
żnie przez ludność rolniczą litewską i handlującą żydowską. 
Posiada piękny kościół renesansowy, który stał się wzorem dla 
rzeźbiarzy z Bożej łaski, odtwarzających go wiernie w przydroż- 
nych kapliczkach. Na cmentarzu szydłowskim znajdują się ota- 
czane powszechną czcią 2 wielkie głazy granitowe, na których 
według podania miała się ukazać w r. 1607 Matka Boża w po- 
stąci płaczącej kobiety z rozpuszczonymi włosami z dzieciątkiem 
na ręku. Staraniem proboszcza szydłowskiego ks. lnigajtysa 
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i ofiarnością ludu i obywateli okolicznych, buduje się od roku 
na tem miejscu kaplica monumentalnych rozmiarów według 
projektu architekta Wiwulskiego, twórcy pomnika Gruwaldzkiego 
w Krakowie. Kaplica budowana w stylu gotyckim dosięgnie wy- 
sokości 20 sążni i będzie widoczną z dalekich okolic Żmudzi, 
wyrastając w postaci białego obeliska z pośród lasów sosnowych. 
Oprócz pomnika-kaplicy, Szydłów wiele będzie zawdzięczał ks. 
Inigatisowi: dzięki jego niestrudzonej energji powstał w Szydło- 
wie oddział Tow. Trzeźwości „Blaivybi*, Dom Ludowy, przy jego 
udziale rozwija się zainicjowany przez obywateli okolicznych 
ruch współdzielczy. Postać tego kapłana, z przekonań litwina- 
patrjoty, działającego w atmosferze nienawistnych i gorszących 
waśni narodowościowych, zasługuje na szacunek. Wogóle wśród 
okolicy tutejszej narodowo prawie jednolicie litewskiej z nie- 
znaczną tylko domieszką ludności polskiej, w osobie mieszkań- 
ców licznych tu dworów ziemiańskich i garstki mieszczan, ruch 
litewski nie zaznaczył się dotychczas wystąpieniami wyraźnie 
wrogiemi polskości, jak to ma miejsce w innych okolicach kraju 
np. w powiecie kowieńskim lub w gub. wileńskiej, gdzie ludność 
litewska styka się z ludnością polsko-białoruską i gdzie agita- 
cja litewska usiłuje z nieuświadomionych jeszcze narodowo ży- 
wiołów ludowych wyłowić jaknajwięcej dusz dla siebie. 


W kościołach czyta się tutaj w niedzielę przed kaza- 
niem ewangelję po polsku, pozatem w nabożeństwie panuje 
niepodzielnie język litewski. Polskie książki do nabożeństwa nie 
są rzadkie wśród ludu, jednakże coraz bardziej są wypierane 
przez modlitewniki litewskie. Znajomość języka polskiego w mia- 
"steczkach powszechna, w wioskach słaba, zwiększa się w kie- 
runku Szawel, największego ośrodka handlowego i umysłowego 
tej części Żmudzi. Z Szydłowa do Szawel można dojechać obe- 
cnie przez Kieliny samochodem po szosie, idącej od Tarnogów 
przez Szawle do Mitawy. 

Szawle— miasto liczące 30 tysięcy mieszkańców leży wśród 
okolicy gęsto zaludnionej, posiadającej liczną polską szlachtę 
zagonową (Landa) oraz liczne obywatelstwo. To też język polski 
słyszy się dość często w rozmowie przechodniów, widzi go się 
na szyldach magazynów i sklepów. W kościele zbudowanym 
za Zygmunta lll, obok śpiewu litewskiego rozlega się śpiew 
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polski; wśród inteligiencji miasta Polacy stanowią poważny od- 
setek. Według przybliżonego rachunku ludność polska stanowi 
15°/ ogółu mieszkańców Szawel. Ilość młodzieży polskiej uczą- 
cej się w 2 tutejszych gimnazjach — męskim i żeńskim nie prze- 
kracza również 150/,, gdyż na ogólną liczbę 700 uczniów i ucze- 
nic wynosi około 100 osób. Z tych część zaledwie uczęszcza 
systematycznie na lekcje języka polskiego. Część starszej mło- 
dzieży dąży do wypełnienia luk wykształaenia szkolnego za po- 
mocą systematycznej pracy samokształceniowej; reszta prze- 
ważnie znajduje się w uśpieniu bez należytej opieki ze strony 
starszych kolegów. Stosunek do młodzieży litewskiej, grupującej 
się około pisemka „„FAuszrline*, jest tutaj wolny od przejawów 
niechęci lub rozjątrzenia wzajemnego, naogół nawet życzliwy; 
mimo to jednak rozgraniczenie pomiędzy młodzieżą polską 
i litewską jest już zupełnie wyraźne. Stosunek do żydów, w któ- 
rych ręku znajduje się cały handel tutejszy, nie jest zdecydo- 
wany: ani przyjazny ani wrogi. Hasła unarodowienia handlu 
przenikają w umysły, jednakże wobec braku własnych placówek 
handlowych, nie mogą dać wyników praktycznych. 

Wśród instytucji kredytowych, oprócz Ziemiańskiego To- 
warzystwa Wzajemnego Kredytu mamy filję banku ryskiego, 
kantory bankowe żydowskie, a nie mamy oddziału Banku 
Handlowego Wileńskiego. Wogóle Szawle, leżące w okolicy po- 
siadającą polską szlachtę zagonową i liczne polskie obywatel- 
stwo, powinny być uważane jako jedna z niewyzyskanych do- 
tychczas placówek dla naszych kupców i dla naszej inteligiencji, 
poszukującej chleba na obczyźnie, a u siebie zostawiającej wol- 
ne pole żydom. 


Ze szkół wileńskich. 


Gimnazjum Winogradowa. 


Gimnazjum Winogradowa od chwili otwarcia było prze- 
ważnie popierane wyłącznie przez Polaków, jako jedyne w Wil- 
nie gimnazjum prywatne z prawami i dlatego też liczba Pola- 
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ków do dnia dzisiejszego przewyższa liczbę Rosjan i Żydów ra- 
zem wziętych. 
W tym roku stosunek ten przedstawia się następująco: 


Klasa. Ogólna liczba uczni. Ros. Żyd. Polak. Innych. 


l 31 4 2 21 4 

Il 40 5 7 28 — 

IH 41 3 5 32 1 
IV 38 2 7 29 — 
V 38 5 10 23 EE 
VI 37 6 10 19 2 
VII 36 5 9 19 3 
VIII 23 4 7 12 = 
284 34 57 183 10 


Polaków około 650/,. 


Uczniowie Polacy składają się przeważnie z synów zamoż- 
niejszych ziemian i ci uczniowie, wyrobili sobie opinję „pani- 
czyków* i „arystokratów*. 

Trochę w tem prawdy, ale więcej jeszcze „dodatków* „pu- 
bliczki* wileńskiej, skrupulatnie zajmującej się wszelkiego ro- 
dzaju ploteczkami. 

Najzupełniej jest też zrozumiałem, że gimnazjum, posia- 
dające tak pokazną liczbę Polaków, mogło zdobyć się na regu- 
larne wykłady języka polskiego i na takiego profesora jakim 
jest p. St. Cywiński. 

Można rzec śmiało, że dzięki p. St. C. język polski w VI i 
VII kl. gimn. Winogradowa jest postawiony stosunkowo lepiej 
niż w innych szkołach. To też na wykłady p. St. C. uczęszcza- 
my nie tylko z zainteresowaniem, ale i z przyjemnością. 

W klasie VIIIi V-ej wykłada p. Karpowicz, w młodszych— 
p. Gąsiewska. 

W tych klasach ze strony uczni jest mniej staranności. 

Życie koleżeńskie jest rozwinięte, ale niestety nie w takim 
stopniu w jakim tego spodziewać by się należało. 

Między niektórymi grupami daje się odczuć jakaś ukrywa- 
na niechęć wzajemna. 
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Składam to na karb braku chęci do bliższego zapozna- 
nia się. 

Stosunek do kolegów innych narodowości dobry, lecz tyl- 
ko w szkole, po za szkołą—obojętny. 

Ciekawym jest szczegół, że gazeta „Riecz* kilka razy zwra- 
cała uwagę na nasze gimnazjum z tego względu, że stanow- 
czo mamy zawielu uczni i nauczycieli (2!) Polaków, że z tej 
racji nie ma tej „obrusitielnoj* atmosfery szkół rządowych. 
Obecnie położenie potrosze się zmienia, gdyż jak się okazało in- 
spektor nasz, krzewiciel „humanitarnych* zasad jest jakby 
stworzonym na pedagoga do szkoły rosyjskiej w „Zapadnom 
Kraju* i może w przyszłości „Riecz* poświęci parę słów temu 
cichemu i sprytnemu „czynownikowi*, zwalczającemu barba- 
rzyńskie i niekulturalne obyczaje „inorodców'* i obrońcy se- 
mickich „słowian*. 

Uczeń. 


Kilka słów o skaucie. 


W Ne 24 (1913 r.) „Skauta*, pisma dwutygodniowego, wy- 
_ dawanego w Warszawie przez p. Ł. Czerniewskiego znajdujemy 
wzmiankę o fakcie, charakteryzującym stosunek jaki ma być 
pomiędzy Skautem a wszelkiemi organizacjami militarnemi. 
Mianowicie: Mr. Smith, filantrop angielski, złożył na ręce jedne- 
go z członków rodziny królewskiej, księcia Feck, sumę wyno- 
szącą 50000 funtów szterlingów (blizko pół miljona rubli) dla 
popierania organizacji militarnych wśród młodzieży angielskiej, 

Komitet rozporządający tą sumą zwrócił się do naczelnej 
kwatery skautowej z propozycją pieniężnego zasiłku dla skauto- 
wych. Naczelny Skaut jednak stanowczo odmówił przyjęcia za- 
pomogi, wedle jego opinji było by to niezgodne z wolą ofiaro- 
dawcy. 

Pieniądze te były na popieranie organizacji wojskowych, 
Skaut zaś takim nie jest. Skaut jest systemem wychowawczym, 
którego celem jest wyrabianie charakteru i przymiotów ciała, a 
nie ćwiczenie żołnierzy. Jakkolwiek idea Skautu zrodziła się w 
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angielskiej armji, skauting jednak stanowczo jest tylko syste- 
mem wychowawczym i jest organizacją stojącą poza milita- . 
ryzmem. 

Tak zapatruje się ojczyzna Skautu, Fnglja. Jakie my zaj- 
mujemy stanowisko wobec Skautu? 

Galicja—jedyna część Polski, która może mieć Skaut i ma 
on dość poważną ilość zwolenników, w obecnych czasach chce 
bardziej zbliżyć Skaut do organizacji militarnych i postępuje nor- 
malnie, gdyż młodzież galicyjska dzięki sprzyjającym warunkom 
może garnąć się do pracy sciśle militarnej. Młodzież galicyjska 
ma inne warunki rozwoju niż młodzież z Królestwa lub też 
młodzież z Litwy. Ta inszość szkoły, ta różnica warunków 
wpływa też i na jej charakter w pracach i wysiłkach pozaszkol- 
nych. 

W Królestwie Polskim musimy wymagać przedewszystkiem 
od młodzieży (szkolnej) obywatelskości. O ile Warszawa zaj- 
muje takie stanowisko, to tembardziej my z Litwy i kresów, nie 
mający nawet szkoły polskiej, nie mający nawet języka pol- 
skiego we wszystkich szkołach, musimy stać na straży, by prócz 
polskości wyrobić w sobie energję, wolę, charakter, by móc 
wychować ludzi, którzy by zdołali odeprzeć szkodliwe wpływy 
otoczenia, środowiska, wrogie wpływy pseudo-humanitarnych 
prądów myśli, idących do nas ze wschodu. 

My musimy najpierw oderwać młodzież od wszelkich szko- 
dliwych wpływów, musimy tą młodzież zachęcić i przyzwyczaić 
do bliższego poznawania siebie i kół koleżeńskich, wyrobić w 
niej zdolność i umiejętność współżycia koleżeńskiego. 

Szerszych programów zakreślać nie możemy, gdyż w istnie- 
jących warunkach wszelkie śmiałe planowanie—to tylko stracona 
praca, która prędzej rozbije i osłabi skromne usiłowania tych, 
którzy nie bujają w obłokach, ale traktują sprawy poważnie. 
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Korespondencja. 
Kraków. 


Obok swych kamiennych snów o potędze, stalowej na- 
dziei i myśli polskiej, zakutej i zamkniętej w posąg, pom- 
nik, gmach i arcydzieło, może zainteresować jeszcze Kra- 
ków kulturalnym swym stanem. Oto, razem ze wszystkiemi 
przedmieściami, ma on mniej niż 150 tys. mieszk. (dokładna 
cyfra 142,518) a więc jest znacznie mniejszym od Wilna. 
I na te niedoszłe 150 tys, miesz. wypada średnich zakładów 
naukowych 21, niższych zakł. nauk. 57, szkół przemysło- 
wych 14, z których jedna wyższa. e. k., a 18 niższych, pry- 
watnych. Oprócz tego jeszcze siedem t. zw. szkół zawodo- 
wych, jak naprzykład: gospodarska, rzeźnicza, drukarska, 
oraz 9 uzupełniających ogólne wykształcenie i fachowych. 
Z wyższych zakładów naukowych pierwsze miejsce zajmuje 
naturalnie Wszechnica Jagiellońska, po za nią idzie Akadem- 
ja handlowa, szkoła Nauk politycznych i w blizkiej przy- 
szłości ma powstać Akademja Górnicza. Jeżeli teraz przej- 
dziemy w dziedzinę zbiorowej pracy, to przedstawia się ona 
w Krakowie w takich cyfrach: jest tu 21 towarzystw poświę- 
conych sztukom pięknym i konserwacji zabytków, 79 stowa- 
rzyszeń i instytucji dobroczynnych, 77 stowarzyszeń oświa- 
towych i zgrupowań towarzyskich, 65 towarzystw rolniczych 
i zawodowych i wreszcie 132 związki przemysłowe i robotni- 
cze. Oprócz tego mamy jeszcze 72 zakłady finansowe, po- 
życzkowo-oszczędnościowe, 34 towarzystwa sportowe i 40 ró- 
żnych grup ideowo-społecznych. 

Prasa przedstawia się w 117 (polskich; żydowskich tak 
związków, jak gazet nie liczę) wydawnictwach perjodycz- 
nych. 

Może to potrosze nudny wykład różnych cyfr i liczb, lecz 
jak, otwierają one oczy. Jak widać z tego, że praca polska 
tam gdzie nie jest na każdym kroku skrępowana i bezsilna, 
nietylko nie zasypia, lecz przeciwnie, powstaje i gorączkowo 
zabiega koło wszystkich potrzeb społecznych, 

Wracając do Wszechnicy Jagiellońskiej, muszę przesłać 
pomyślną wiadomość że Uniwersytet jest przepełniony i ma 
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ogromny odsetek młodzieży z zaboru rosyjskiego. Widać umie 
dobrze ocenić nasza młodzież swoją i społeczną korzyść. Ży- 
cie studenckie, lub jak tu się mówi: akademickie, skupia się 
w kilku zrzeszeniach. Stronę prawą ich przedstawia po 
pierwsze katolickie „Sodalis Marianus* i katolicka „Polonia*. 
Ładnie harmonizują się te nazwy z krzyżowemi sklepienia- 
mi gotyckiego gmachu uniwersyteckiego, lecz po poznaniu 
mniej sympatyczne sprawiają wrażenie. Zawsze się cytuje 
zdanie: „kto w dwudziestym roku nie jest rewolucjonistą, 
w czterdziestym będzie łajdakiem*, a dla tej katolickiej mło- 
dzieży słowo „umiarkowanie“ jest zarazem wielką świętością, 
jak i szczytem pragnień. Dlatego też ma ona tak wielkie po- 
parcie pobożnej opinji Krakowa i dlatego o tyle niechętną 
jest strzeleckim czapeczkom o ile daleką od innego katolic- 
kiego stowarzyszenia, a mianowicie „Eleusis“. To ostatnie. 
bowiem ma piękne zasady i chce w życie praktyczne wpro- 
wadzać teorje Kościoła; swoją drogą „Eleusis* to najmniej 
głośne ze wszystkich uniwersyteckich zrzeszeń. Nie wystę- 
puje na wiecach, żyje życiem zamkniętym, nie wiem czy 
z powodu tendencji pustelniczych czy urazy do dowcipku- 
Jącej opinji, 

Młodzież Ludowa zbiera się w Czytelni Akademickiej. 
Pod względem towarzyskim jej członkowie są to przeważnie 
synowie włościan galicyjskich, którzy właśną pracą doszli 
do ław wszechnicy, no i nieliczni przedstawiciele nie-szlach- 
ty z Królestwa. 

Do niedawna przeważającą większość akademików sku- 
piało „Zjednoczenie narodowe*. Jest to organizacja, której 
ideologja odpowiada narodowemu kierunkowi umysłów mło- 
dzieży naszego zaboru. Członkowie jej wypełniają kadry 
„Sokoła“, gdyż niechcieli złożyć deklaracji, której od nich 
wymagał naczelnik strzelców w roku zeszłym. 

Natomiast pod komendą Komisji tymczasowej (zresztą 
nazwę tymczasowa, Komisja już odrzuciła) jest postęp.-niepod- 
ległościowy „Promień* i „Znicz* młodzieży t. zw. zarzewiac- 
kiej. Wreszcie wrogą ruchowi irredenty i wogóle wszelkim 
narodowo-polskim celom jest socjal-iemokratyczna „Spójnia“. 
Są to wyznawcy „przykazań* p. Róży Luksemburg i prze- 
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waźnie właściciele pewnej znamiennej krzywizny nosowej. 
Stąd też i takie ogromne napięcie miłości wszechludzkiej 
i taka nienawiść do „pańskich* zamiarów odbudowania 
Polski. 

Dochodząc do wydarzeń aktualnych—to zainteresowanie 
krakowian dzieli się między rewelacjami p. Krysiaka o ha- 
kastycznej robocie wśród rusinów, a odczytami litwaka Na- 
chuma Sokołowa, który tutaj w polskiej stolicy wylewa 
wszystkie złości i całą wściekłość jaka się tylko mieści w ży- 
dowskiem „gewałt* na Polskę i Polaków. Zbyt mała to spra- 
wa naturalnie i nie ciekawa, by się dłużej o niej rozpisywć. 

Jednakowoż największa sensacja o burzy, która wywra- 
ca odwieczną lipę i wznieca blaski Królewskiej Korony, oka- 
zała się fałszywym alarmem. Znaleziona korona nie jest ko- 
roną właściwą, lecz prowizoryczną, dekoracyjną i notabene 
prawdopodobnie nie-polską. Przynajmniej dr. Radzikowski 
obstaje za zdaniem, że jest to była własność Cesarza Karo- 
la IV, który w roku 1368 przyjeżdżał na ślub wnuczki Ka- 
zimierza Wielkiego. Ślub ten popularny jest z powodu „ucz- 
ty Wieszynka*. W powrotnej drodze miał któś Cesarzowi ko- 
ronę pochwycić i ukryć. Teraz po 550 latach schowania traf 
odnalazł. Mit zaś o koronie polskiej pozostanie nadal snem 
dziecka, złocistą baśnią piastunki. 


S. M. 


Książki nadesłane do redakcji. 


Kalendarz dla mniejszych gospodarzy rolnych Wiesniak na rok 1914. 
Cena kop. 10. Nakładem Zygmunta Nagrodzkiego. Wilno. 
Biełaruski Kalendar na 1914 hod. 
Cena 15 kop. Wilno. 
Pierszaja Kniżka. Redaktor-wydawca Własow. 
Mieczysław Dzierżkowski. Łąki i ich uprawa, pielęgnacja i nawożenie. 
Warszawa 1914. 


p 
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Zmarli. 


Ś. p. Dominik Bociarski. Zmarły w końcu grudnia roku ubiegłego, zo- 
stawił po sobie pamięć człowieka wiernego swym ideałom aż do końca. 
Nie złamały go zawody marzeń młodzieńczych, gdy po skończeniu Instytu- 
tu Szlacheckiego w Wilnie i zdobyciu stopnia kandydata praw w uniwersy- 
tecie Moskiewskim wszedł w życie, jako pedagog. 

Pracował, jako nauczyciel, w seminarjum katolickim duchownym 
w Woroniach nad młodzieżą, poświęcającą się powołaniu kapłańskiemu. 
Pracował, oddając się temu całą duszą gorącą i całym swym bogatym 
umysłem. 

Uwięziony w roku 1863, skazany został na wygnanie do Syberji, gdzie 
przebył pięć lat. 

Po powrocie do ojczyzny musiał się zbroić do nowych sposobów pra- 
cy dla kraju w swoim zawodzie i, jako prawnik, przebył w Warszawie i Pa- 
tersburgu czas jakiś. Uznając obowiązek pracy dla swoich — w otoczeniu 
najbliższem, osiedlił się w Kownie i tam przebył 37 lat, jako adwokat i do- 
radca prawny. 

Nie było w ziemi Kowieńskiej i dalszych okolicach kraju spraw ma- 
jątkowych, działów familijnych, sądów honorowych, w którychby ś. p. Do- 
minik Bociarski nie brał udziału. Był opiekunem funduszów i kapitałów, 
interesów i procesów nieomal dwóch pokoleń współczesnych, ciesząc się 
ufnością ogółu, jako człowiek nieposzlakowany. Wysoko zawsze niósł sztan- 
dar sprawiedliwości osobistej i honoru narodowego, a dobrocią serca i głę- 
bią duszy obejmował sprawy wszystkich kłas i warstw społecznych. 

Nietylko kochał naród swój i służył mu, ale służyć mu umiał — i to 
w najcięższych chwilach. Jego praca i wiara podtrzymała niejeden gasnący 
płomyk. 

Szczery żal ludzki zostaje po Nim obok chluby, że to był człowiek 
z naszej ziemi. 


VARIA. 


Qdmowa. Nadeszła odmowa na prośbę podaną w końcu września 
1913 r. na imię Najwyższe przez rodziców uczącej się dziatwy w szkołach 
białostockich. Prośba ta została podpisana przez 320 osób, które prosiły 
o przywrócenie polskich wykładów religji katolickiej w ośmiu szkołach. 

Motywy odmowy są natury formalnej—na imię Najwyższe nie można 
składać podań zbiorowych. 

Będą więc musieli rodzice złożyć podania każdy z osobna. 

Franciszek Smołka. Lwów w ubiegłym miesiącu czcił pomnikiem pa- 
mięć Franciszka Smolki, zasłużonego i gorącego patryoty, którego ojciec, 
rodem z Sląska praskiego, mocno jeszcze kaleczył język polski. Syn tego 
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oficera austryjackiego, ożenionego z polką pochodzenia węgierskiego, zdo- 
był cześć i miłość całego kraju i sam za życia jeszcze wzniósł sobie naj- 
piękniejszy i najtrwalszy z pomników: w kopcu Unji lubelskiej na górze 
Zamkowej we Lwowie, do którego sypania pobudził wszystkie odłamy i war- 
stwy ludności, sam najgorliwszy biorąc w niem udział. Śmierć nie dała 
mu dokończyć dzieła, a waśń i nienawiść narodowa rozproszyła tych, któ- 
rych gorące jego słowo zagrzewało do wspólnej pracy, miłości i czci dla 
pamiątek przeszłości. 

Szczególniejsze zarządzenia. Korespondent, „Birż. Wied.* pisze z Po- 
łocka o osobliwem zarządzeniu, jakie zostało wydane przez miejscową wła- 
dzę szkolną w celu ułatwienia sobie dozoru nad uczennicami żeńskiego 
gimnazjum w Połocku. Mianowicie każdej uczennicy została wydana ksią- 
żeczka, w której władze policyjne mogą wpisywać swoje uwagi o zachowa- 
niu się właścicielki książeczki. Słowem zawsze — policja z pedagogją idzie 
w parze. 

Znamienna odpowiedź. Dowiadujemy się, że w święciańskim gimna- 
zjum władze szkolne zmusiły trzech uczniów Polaków Żuka, Gulbińskiego 
i Skrótkowskiego do nauki religii w języku rosyjskim. Ks. kapelan Pietra- 
nis, nie chąc zadośćuczynić żądaniom władz szkolnych, powiadomił zarząd 
djecezalny o nieprawnem żądaniu dyrektora, przesyłając jednocześnie skar- 
gę rodziców. Wówczas J. E. ks. Administrator zwrócił się o wyjaśnienie 
do kuratora wileńskiego okręgu naukowego, domagając się przykrócenia 
nieprawnych wymagań dyrektora. 

Na żądanie J. E. ks. Administratora nadeszła odpowiedź, że określe- 
nie narodowości uczniów należy do dyrektora nie zaś do kapelana. Jak 
wiadomo nam zgodnie z manifestem rodzice przedewszystkiem, nie zaś 
władze szkolne mają prawo decydować o narodowości dzieci. 

Zakaz mówienia po polsku. Dyrektor gimnazjum klasycznego w Łucku 
zapowiedział ostro we wszystkich klasach, aby uczniowie-Polacy w murach 
‘gimnazjalnych nie ważyli posługiwać się mową ojczystą. Ci, którzy ten za- 
kaz przekroczą, będą surowo karani. Kara ta, w posłaci kilkugodzinnego 
aresztu, spotkała już niejednego Polaka. 

0 szkoły zawodowe. Jedną z przyczyn upadku naszych rzemiosł jest 
nizki poziom kulturalny i oświatowy naszych rzemieślników oraz niedosta- 
teczne przygotowanie zawodowe. 

Taki stan rzeczy nie może wpływać na podniesienie i rozwój rze- 
miosł. Społeczeństwo przeto powinno starać się zaradzić złemu i ratować 
upadające rzemiosła. Jedynym środkiem do podniesienia naszych rzemiosł 
jest podniesienie umysłowe młodzieży rzemieślniczej i poprzedzenie praktyki 
w warsztacie przez naukę w szkole zawodowej. A takich szkół rzemieślni- 
czych, niestety, nie posiadamy prawie wcale, choć korzystając z nowego 
prawa o szkołach rzemieślniczych, moglibyśmy je posiąść z łatwością. 

Przy każdej początkowej wyższej lub niższej szkole mogą być otwie- 
rane kursy i oddziały rzemieślnicze. : 

Minister oświaty w d. 4 lipca 1912 r. zatwierdził dziewięć kategorji 
takich kursów i oddziałów, wyznaczając jakie zasiłki od rządu mogą one 
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otrzymywać i jaki udział w ich utrzymaniu ma brać społeczeństwo miejs- 
cowe. 

1) Na oddział ślusarsko-kowalski ogół daje 600 rb., ministerjum oświa- 
ty 1,500 rb.; razem 2,100 rb. 

2) Na oddział stolarski ogół daje 600 rb., ministerjum oświaty 1,500 r. 
razem 2,100 rb. 

3) Na oddział ślusarsko-kowalski i stolarski ogół daje 600 rb., mini- 
sterjum oświaty 1,900 rb.; razem 2,500 rb. 

4) i 5) Na oddział rzeźbienia na drzewie lub metalu ogół daje 100r., 
„ministerjum oświaty 400 rb.; razem 500 rb. 

6) Na oddział rzeźbienia na drzewie i metalach ogół daje 200 rb., 
„ministerjum oświaty 800 rb.; razem 1000 rb. 

7) Na odział koszykarski ogół daje 100 rb., ministerjum oświaty 300 
rb.; razem 400 rb. 

8) Na oddział robót drzewnych i skórzanych ogół daje 200 rb., mini- 
sterjum 800 rb.; razem 1,000 rb. 

9) Na oddział introligatorski ogół daje 100 rb., ministerjium oświaty 
150 rb.; razem 250 rb. 

Jak widzimy z powyższego wykazu, zasiłki rządowe dla kursów i od- 
działów rzemieślniczych są znaczne. Tymczasem nie słyszeliśmy dotychczas, 
„aby chociaż jedna z pośród szkół miejskich wystarała się o założenie od- 
działów rzemieślniczych. Jak to tłumaczyć? nieznajomością prawa, czy też 
naszym lenistwem, albo niezrozumieniem pożytku, jaki dać by mogły kur- 
sy i oddziały rzemieślnicze. 

Sprawą tą powinny się zająć przedewszystkie Rady miejskie, pod któ- 
rych opieką są u nas szkoły miejskie. 

Projekt założenia gimnazjum. Gubernator witebski udzielił swej zgody 
na zbieranie składek w m. Rzeżycy oraz w pow. rzerzyckim na mające tam 
powstać gimnazjum męskie. 

Projekt szkoły weterynaryjnej, Mińskie ziemstwo gubernjalne zwróciło 
się do ziemstw powiatowych z zapytaniam czy uważają za rzecz pożądaną 
założenie szkoły weterynaryjnej w Mińsku. Wszystkie ziemstwa pow. za 
wyjątkiem mińskiego wypowiedziały się za założeniem szkoły. Obecnej 
w całej gubernji jest zaledwie 20 lekarzy weterynaryjnych oraz 56 felczerów. 

Politechnika w Samarze. Rada: ministrów postanowiła wnieść do Du- 
my projekt założenia w Samarze instytutu politechnicznego, Koszty budo: 
wy obliczone są na 2,800,000 rb., na co ziemskie i miejskie instytucje sa- 
morządowe ofiarowały miljon rubli. Kurs będzie czteroletni z dwoma od- 
działami: rolniczym i handlowo-ekonomicznym. 

Komitet naukowy Synodu postanowił założyć piątą akademję duchow- 
ną nie na Syberji, a w Wilnie. Decyzja ta wywołała niezadowolenie ze stro- 
ny duchowieństwa, które uważało, iż akademję tę należy otworzyć w Tom- 


sku. 
Obecnie duchowieństwo złożyło memorjał, w którym wskazuje, iż za- 


łożenie akadamji prawosławnej w Wilnie byłoby tylko bezcelową demon- 
stracją polityczną, nie mającą nic wspólnego z zadaniem cerkwi. 
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Istnieje już w kraju Zachodnim—=akademja w Kijowie, która zupełnie 
wystarcza. Propaganda prawosławia wśród katolików na Litwie—to mrzon- 
ka, zaś propaganda prawosławia na Syberji jest bardzo pożądana. 


Szkolne Kasy oszczędności. We wrześniu b. r. dyrekcja miejskiej Ka- 
sy oszczędności dała inicjatywę do tworzenia szkolnych kas oszczędności 
w szkołach miejskich we Lwowie. Inicjatywa znalazła gorący odźwięk wśród 
nauczyciełstwa, które przeważnie gorłiwie sprawą się zajęło. Dotychczasowe 
wyniki akcji za czas dwumiesięczny, po koniec listopada b.r. przedstawiają 
się następująco: 

Sumy złożone wynoszą 4.992 rb. 61 k. 

Książeczek oszczędności wydano 1.1997. 

Dobrze postąpiono, że akcję rozpoczęto od szkół ludowych, aby od 
najmłodszych lat zaprawiać do oszczędności, uczyć składać grosze, któreby 
zmarnowały się na wątpliwej jakości i pochodzenia łakocie lub zabawki, 
niemal wyłącznie pruskie, a rozumnie pomyślany regulamin kas szkolnych, 
daje ciągłość tej wychowawczej akcji. 

Bibljoteka im. Wróblewskich w Wilnie. Fundowana przez p. Tadeusza 
Wróblewskiego, „Bibljoteka im. Wróblewskich*, w ciągu swego rocznego 
istnienia w roku ubiegłym, jako samodzielne Towarzystwo cieszyła się zna- 
cznem poparciem ogółu. Do końca 1913 r. 145 osób ofiarowało do niej: 
54 dzieła własne, 3,488 tomów książek, 872 druki ulotne, 789 sztychów, 63 
mapy, 329 rozmaitych przedmiotów pamiątkowych, dokumentów i t. d., oraz 
1,080 rb. w gotówce. Praca nad skatalogowaniem książnicy również posu- 
wa się raźnie. Do dnia 14 stycznia r. b. spisano ogółem 22,488 tytułów 
w 35,224 tomach. W poczet członków rzeczywistych Tow. Bibljoteki im. 
Wróblewskich dotychczas przyjęto 50 osób, 


Z uniwersytetu kijowskiego. Pisma kijowskie donoszą, iż prywatny 
docent uniwersytetu św. Włodzimierza, prof. W. Klinger (Połak), nie został 
zatwierdzony przez ministra oświaty w charakterze pełniącego obowiązki 
profesora nadzwyczajnego filologji klasycznej na tymże uniwersytecie. Do- 

dać należy, iż na tę katedrę powołany został prof. Klinger przez radę uni- 
wersytecką 31 głosami przeciwko 27. 

Czyn obywatelski. Michał hr. Sobański, członek - założyciel muzeum 
przemysłu i rolnictwa ofiarował temuż muzeum stokilkadziesiąt tysięcy 
rubli na kupno folwarku Chylice w pobliżu stacji Grodzisk kolei warsz.- 
wiedeńskiej. 

Hojna ta ofiara umożliwi Kursom urządzenie wzorowej fermy, na 
której będzie się odbywała dopełniająca nauka praktyczna dla słuchaczy 
i niewątpliwie odbije się jaknajkorzystniej w dalszym rozwoju uczelni. 

Wczoraj p. Władysław Kiślański, prezes Komitetu muzeum przemysłu 
i roln., Seweryn ks. Czetwertyński prezes centr. Tow. rol. i Józef Mikułow- 
ski-Pomorski, dyrektor kursów przemysłowo-rołniczych złożyli hr. Sobań- 
skiemu gorące podziękowanie za ten czyn obywatelski. 

Popłoch wśród nauczycieli, Wśród nauczycieli szkół miejskich w Kijo- 
wie, którzy brali udział w ostatnim zjeździe oświatowym w Petersburgu po- 
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wstał popłoch z powodu zarządzenia władz szkolnych dotyczącego zbadania 
treści referatów, wygłoszonych przez nich na zjeździe. Z tego też powodu 
naznaczone zebranie relacyjne ze zjazdu zostało odwołane. 

Język polski w szkołach amerykańskich. Polacy w Chicago zabierają 
się na serjo do rozpoczęcia starań o wprowadzenie nauki języka polskiego 
do chicagowskich szkół publicznych do tych mianowicie, do których uczęsz- 
cza większa liczba dzieci polskich. Przed dwoma laty, dzięki staraniom 
Związku N. P., udało się wprowadzić język polski do szkół wyższych na 
równi z łacińskim, francuskim i niemieckim. Droga więc do wprowadze- 
nia języka polskiego do szkół publicznych niższych jest już poniekąd uto- 
rowana i Polacy w Chicago niewątpliwie z czasem zwyciężą, jeśli tylko 
'w staraniach swych nie ustaną. Polacy w Milwaukue mają już oddawna 
naukę języka w szkołach publicznych i z tej nauki korzysta przeszło 2,000 
„dzieci polskich. 

Jubileusz Bronisława Chlebowskiego. W sali Stowarzyszenia nauczy- 
cielstwa polskiego odbył się w dniu 8 grudnia obchód 45-letniego jubileuszu 
zasłużonego historyka i pedagoga, Bronisława Chlebowskiego. W obcho- 
dzie tym, zainicjowanym przez Stowarzyszenie nauczycielstwa polskiego, 
uczestniczyło liczne grono delegatów stowarzyszeń, instytucji, zakładów szkol- 
nych i t. d., w których jubilat współpracował. Reprezentowane więc były 
instytucje następujące: Kasa im. Mianowskiego, Towarzystwo miłośników 
historji, Towarzystwo kursów naukowych, Tow. naukowe warszawskie, Tow* 
krajoznawcze, Tow. literatów i dziennikarzy itd. 

Ogród botaniczy do użytku szkół ludowych. Pod Berlinem, na gruntach 
miejskich, powstaje 30-hektarowy ogród botaniczny do użytku 400 szkół 
miejskich. Dostarczać on będzie okazów roślin, potrzebnych przy nauce 
botaniki; prócz tego będzie on miał wszystkie urządzenia niezbędne, aby 
uczniowie sami mogli czynić na miejscu obserwacje. Obok więc poszcze- 
gólnych okazów, odpowiednio usystematyzowanych, znajdować się* będą 
w ogrodzie naturalne zbiorowiska roślin, ilustrujące florę lasu, łąki i t. d.; 
dalej wzorowe ogródki warzywne i owocowe, w cieplarni zaś pomieszczone 
będą okazy pożytecznyzh roślin z kolonji niemieckich. Dwa, odpowiednio 
urządzone pawilony, pozwolą na odbywanie lekcji na miejscu — bez wzglę- 
du na pogodę. 


Redaktor i Wydawca Mieczysław Perkowski. 
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| A YI A“ Maków al. Sasia 5. 
„KRYTYKA: raków, u. Savia 5. 
` miesięcznik poświęcony sprawom półityczno-społecznym i literacko-ąrty- 

stycznym, wychodzi rok XIV w Krakowie. Programem „Kryty ki“: 
niezawisłość i twórczość narodu i jednostki, ideom tym daje wyraz w a- 
tykułach zarówno filozofieznych, jak i politycznych, wytwarzając jednoli- 
ty pogląd narświat i drogę do czynu. =W polityce „Krytyka*, nie będąe 
organem- żadnej partji, służy sprawie polskiej, Z zakresu polityki przemas 
viaje z łamów „Krytyki* W. Feldman, dr. Wt- Gumplowicz, B. Kostecki, 
dr. M. Kukiel, Bol Limanowski, St. Posner, K. Srokowski, dr. M. $Sokolnie- 
ki, K. Sterański, Wł. Studnicki, L. Wasilewski i grono współpracowników 
z zaboru rosyjskiego. Wolność pragnie: „Krytyka“ widzieć w połączeniu 
z kulturą myśli niezależnej od przesądów i przeżytków duchowych (arty- 
kuły prof. Baudoina de Courtenay, Jana Hempla, d-ra M. Janika) i z obros ~- 
ną interesów klasy pracującej (prace Edw. Grabowskiego, adr. Heleny . 

Landau i im). k < a ; 

Pogłębienie filozoficznć poglądu na świat stanowi kardynalny punkt 

„Krytyki“; zaznajamia tedy z obecnym stanem myśli filozoficznej obcej 
i swojskiej, dyskusje, jakie „Krytyka* niedawno przeprowadziła w najży- 
wotniejszych sprawach. filozofji współczesnej (dr. Wróblewski —_K. Błe- 
szyński; dr. Sobieski — J. Wł. Dawid), należą do najważniejszych, jakie 
w Polsce w ostatnich czasach drukówano. Poezje, nowełe, artykuły o li- 
teraturze, i sztuce połskiej i obcej dają wyraz twórczości=szczególnie Sił 

"młodych i szybko informują o. najżywotniejszych zjawiskach -piśmien= 

nictwa. x 
W każ dy m numerze „Kry ty kis: Paki 5 ADA nowości, 
i kierunków literackich, artykuł o wybitnym artyście-plastyku, „przegląd fi- 

"lozoficzny* (K. Błeszyńskiego), sprawozdania ze scen polskich I wystaw, 

rzecz: o szkole i wychowaniu (K. T, Bróńca—i Dodatek -rt ysty- 
czny w formie reprodukcji dwóch wybitnych dzieł malarskich lub rzeź- 
biarskich. ad zę 

Z beletrystyki będzie „Krytyka* w r. 1913 drukować utwory G. Da- 
niłowskiego, Czesława „Halicza, Jul. Kadena, Zygm. - Kisielewskiego Wł, 
Orkana, W. Sieroszewskiego, M.: W. Walewskiej -(hr. Wielopolskiej) i in. — 
< 4 i Roeznić daje „Krytyka* 4 tomy lektury i dwadzieścia kilka repro- 
dukcji artystycznych. s zł 

|, -W ostatnich trzech latach drukowała „Krytyka* prace przeszło 130 - 
współpracowników, i > 0 
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